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P R IN T E D  IN P O L A N D  
Oplata poczt uiszczona gotówka

Minister Galeazzo hr. C iano (przepasany Wielką Wstągą polskiego Orderu o n a  tJit 
ggrw \A/jĄiu« Wfitftna italskiego Orderu św. Łazarza i św. Maurycego) na raucie w Pałacu Bruhlowskim w Warszawie,



N O W Y  O LB R Z YM  F L O T Y  A N G IE L S K IE J .  Jednym z najdnioślejszych etapów dozbrajania się 
Anglji jest spuszczenie na wodę olbrzymiego statku wojennego „Jerzy V“. Okręt ten o wyporności 
35.000 ton, zbudowany kosztem ośmiu miljonów funtów, spuszczony został na wodę w obecności

P O P IE L E C  P A R Y S K IC H  A R TYS TÓ W . Odrodzenie katolicyzmu w dzisiejszej Francji obejmuje 
także sfery artystyczne. W środę Popielcową w paryskim kościele Saint-Germain L‘Auxorrois ks. 
infułat Sudour posypał popiołem głowy liczinej grupie artystów, manifestujących w ten sposób swe

TEN , K T Ó R Y  Z D O B YŁ  M IN O R K Ę  D L A  N A ­
C JO N A L IS T Ó W  H IS Z PA Ń S K IC H . — Na czele 
ochotników, którzy ułatwili wojskom gen. Franco 
zajęcie wyspy Minorki, stał por. Juan Tomas 
Riutort. Ranny przez komisarza czerwonych 
wojsk rządowych, dzielny ten oficer przebywa 
obecnie w szpitalu w rekonwalescencji.

F R A N C JA  P I L N U J E  SW EGO  SO M ALI. Do portu wojennego Dżibuti 
przybyły przysłane z Francji i kolonij afrykańskich siline oddziały woj­
skowe, których przeglądu dokonał gen. brygady Le Gentilkomme, nowy 
naczelny komendant francuskich sił zbrojnych w Somali.

F o t. W ule W orld Pho tos.

O T W A R C IE  D O RO CZN EJ M IĘ D Z Y N A R O D O W E J W Y S T A W Y  A U T O ­
M O B ILO W E J W  B E R L IN IE . Kanclerz, Hitler, przywiązujący, jak wia­
domo, wielką wagę do motoryzacji nietylko wojska, ale i cywilnego społe­
czeństwa, osobiście dokonał w Berlinie otwarcia dorocznej W ystawy no­
wych modeli samochodów i motocykli. A tian tic -P h o to , B e rlin .

KS. B E R N A R D  N A R C IA R Z E M . Do Grindel- 
waldu, jednego, z najpiękniejszych ośrodków nar­
ciarskich w Szwajcarii, przybyła następczyni tro­
nu holenderskiego, księżna Juljana wraz z mężem 
i córeczką. Na zdjęciu książę-małżonek Bernard, 
uprawiający z zamiłowaniem ten sport.

F ot. W ide W orld  Photos.



Doraźny 
opatrunek elastyczny

Dr. Datoe, znany na 
całym świecie lekarz słyn­
nych Pięcioraczków Dion- 
ne, pielęgnował ich de­
likatną skórę przy po­
mocy olejku oliwkowe­
go. Później zalecił tylko 
mydło Palmo!*' _

Ciazh * !
Tak, to się nieraz zdarza podczas pracy przy domu. W ięc bierz szyb­
ko W istaplast i już rana higienicznie zaopatrzona ! W istaplast tam u­
je krwawienie, działa odkażająco  i zabezpiecza ranę przed zanie­
czyszczeniem . O patrunek ten przylega mocno, a  mimo to nie krę­
puje sw obody ruchów, gdyż jest elastyczny.

D o  n ab yc ia  w ap te k a c h , d ro g e ria ch  i sk ład ach  san ita rnych  
w  o ryg in a ln y ch  o p ako w an iach  fuź od 4 0  g roszy poczqw szy .

P E B E C O  S p ó łk a  A kcyjna w Poznaniu

nio krępul® , 
.w n h o d y  r u c h o y

Dnia 26 lutego b. r. odsłonięto w Warszawie 
w A le i Frascati pomnik płk. Francesco Nullo, 
dłuta Remuzzi‘ego, ufundowany przez miasto Ber- 
gamo. Na zdjęciu min. hr. Ciano, dokonywujący 
odsłonięcia pomnika. Ag. Fot. „Światowid".

W ub. niedzielą odbyła sią w Warszawie uro­
czystość odsłoniącia pomnika płk. Francesco Nul­
lo, Garibaldczyka i bojownika o niepodległość 
i zjednoczenie Italji, który na wiadomość o w y­
buchu powstania w 1863 r. pospieszył do Polski 
wraz z kilku towarzyszami i zginął w bitwie pod 
Krzykawką dnia 5 maja 1863 r.

Płk. Nullo urodził sią w Bergamo, gdzie pamiąć 
jego jest po dziś dzień żywa. Nic wiąc dziwnego, 
że miasto Bergamo ofiarowało obecnie Polsce 
popiersie płk. Nullo, jako symbol przyjaźni, sce- 
mentowanej krwią na polu bitew.

W uroczystości odsłoniącia pomnika płk. Nul­
lo wziął udział min. hr. Ciano, podesta m. Ber­
gamo, Carillo Pesenti Pigna, jego zastąpca Or- 
feo Sellani, amb. de Valentino, min. Beck, ainbas. 
Wieniawa-Długoszowski, prezydent m. Starzyń­
ski i olbrzymie tłumy publiczności. Szczególnie 
wzruszającą była chwila, kiedy po skończonych 
uroczystościach miu. Ciano podszedł do wetera­
nów z 1863 r. i serdecznie uściskał im dłonie.

| Na lewo: Powstaniec
z 1863 r. ppor. dr Ry­
szard W ilson, jedyny ży­
jący świadek ostatnich 

dni płk. Nullo.

Poniżej: Grób płk. Fran­
cesco Nullo w Olkuszu, 
poległego dnia 5 maja 
1863 r. pod Krzykawką.

„Kobieta ma tyle 
lat na ile wygląda". 
Piękna cera zatym 

decyduje o prawdziwej piękności. M i­
liony szczęśliwych kobiet na całym świe­
cie poznały naturalną drogę do zdobycia 
pięknej cery... przez użycie Palmołive.

Każda kobieta winna mieć dziew­
częcy wygląd i brzoskwiniową cerę. 
W ten sposób zdobywa powodzenie 
i miłość mężczyzny, którego kocha. 
Nic zaś nie przyczynia się w tym 
stopniu do prawdziwego piękna- 
promiennej cery-co olejek oliwkowy I

Podróże i sporty niszczą cerę. Mą* 
dre kobiety strzegą swego uroku 
przy pomocy olejku oliwkowego, 
który jest niezastąpiony dla utrzy­
mania gładkości skóry. Palmolive 
daje korzyści tego naturalnego za­
biegu przez proste, codzienne uży­
cie go do twarzy i kąpieli.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA PŁK. NULLO W WARSZAWIE
mmm*-

Na prawo: Pod­
czas odsłonięcia 
pomnika stoją 
od lewej: amb. 
gen. Wieniawa- 
D ł ug os z ows k i ,  
min. Beck, min. 
hr. Ciano, wice- 
min. gen. G łu­
chowski i amb. 

de Yaientino.

Moment przemó­
wienia p. C a ril­
lo Pesenti P ig ­
na, podesty mia­
sta  Be rgamo ,  
gdzie urodził się 

płk. Nullo.
Ag, Fot. Światowid



Po śniadaniu na Zamku Królewskim  w Warszawie małżonka P. Pre­
zydenta R. P. przyjmuje swych gości na czarnej kawie. Siedzą od lewej 
pp. wicemin. hr. "Szembtkowa, dyr. Dep. M. S. Z. hr. Potocki, m inistrowa 

hr. Ciano, Prezydentowa Mościcka i  inni.

W  niezwykle serdecznym i podniosłym nastroju minęły dńi pobytu 
italskiego ministra Spraw Zagrauicznych, hr. Galeazzo Ciano 
w Polsce. Będąc formalnie odpowiedzią na przeszłoroezny pobyt 

naszego ministra Spraw Zagranicznych, p. Józefa Becka w Rzymie, w i­
zyta najbliższego współpracownika Benita Mussoliniego była manifesta­
cją trwałości ścisłych związków pomiędzy Polską a Italją. W „Złotym 
wieku" naszej kultury, za ostatnich Jagiellonów złączyła oba narody 
wspólna kultura, która nietylko zachowała się po dziś dzień w wspania-

ov

Na lewo: Ko­
lonia włoska 
w Warszawie 
przyjmuje fa- 
szystowskiem 
p o z d r o w i e ­
n i e m  p. min. 
Ciano i jego 
małżonkę w 
I n s t y t u c i e  
K u ltu ry  Ital­

skiej.

N a  p r aw o:  
Grupa dzien­
nikarzy ita l­
skich, t o w a ­
r z y s z ą c y c h  
m in . C i a n o  
podczas jego 
pobytu w Po l­

sce.

Min. hr. Ciano w towarzystwie naszego 
amb. przy Kw iryna le gen. W ieniawy-Dłu- 
goszowskiego i otoczenia składa wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza w Warsza­

wie.



NlD fflD  7 1>Q] n n n n f ł l l  gc*y zdjęć fotograficznych dokonuje s ię  na w ypró- 
IlU lllU  Li CJ p u y u u y , b ow an ych  i n iezaw od n ych  płytach i b łonach  »ERO«

Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe w  Sezonie I od  2 m a /a  
d e  25 c ie r w c n . Zasługuje również na uw agę w ygodna w  tym 

okresie podróż nie przepełnionymi pociągami.

W szelkich informacyj 
udzielamy odwrotnie.

DYREKCJA

F R A G M E N T  POCZEKALNI
A T E L IE R  M A R Y  M A Y E R

WARSZAWA. KRÓLEWSKA 2 
całokształt starań o piękno kobiety

Przyjęcie przez Pu łk  Lotniczy na Okęciu: po prawej stronie siedzi min. hr. Ciano, mając po swo­
ich bokach gen. W ieniawę Długoszowskiego i gen. Rayskiego, naprzeciw dostojnego Gościa siedzi

min. Beck. Zdjęcia Ag. Fot. „Światowid".

łych pomnikach renesansowych, którymi szczyci 
się Kraków, ale i weszła w krew całego narodu 
polskiego. Podtrzymywała tę wspólnotę epoka 
stanisławowska, wzmocniły ją późniejsze wspól­
ne polsko-italskie walki o wolność w wieku XIX. 
i obecnym. Świadczą o tein legjony włoskie Hen­
ryka Dąbrowskiego i ofiarny udział płk. Nullo 
w powstaniu styczniowem. Stwierdzeniem jej by­
ło poparcie polskich dążeń niepodległościowych 
w czasie wojny światowej w parlamencie rzym­
skim, a najnowsze dzieje obu państw tę serdecz­
ną przyjaźń polsko-italską jeszcze wzmocniły. To 
też nic dziwnego, że w przyjęciu italskiego m i­
nistra hr. Ciano, jego małżonki i otoczenia dy­

plomatycznego i dziennikarskiego wzięły udział 
najszersze warstwy naszego społeczeństwa.

W tym nastroju szczerej przyjaźni przeszły 
wszystkie poszczególne momenty pobytu dostoj­
nego gościa italskiego. Od chwili wstąpienia na 
ziemię polską i przyjazdu do stolicy, poprzez 
wspaniałe przyjęcia na Zamku Królewskim, 
w apartamentach naszego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych i ambasady italskiej w Warsza­
wie oraz Instytutu Kultury Italskiej. Audjeneja 
ii P. Prezydenta R. P. i konferencje z p. m ini­
strem Beckiem dały możność wszechstronnego

M inister hr. Ciano 
składa hołd pamięci 
W ielkiego Marszał­
ka u Jego trumny 
w krypcie pod wie- M in. Galeazzo hr. Ciano przed odjazdem z W ar­
zą Srebrnych Dzwo- szawy na polowanie w Puszczy Białow ieskiej po­
nów na Wawelu. Za zdrawia serdecznie przybyłych na dworzec do- 
p. min. Ciano stoi stojników.
w skupieniu p. min.

Beck. omówienia wszystkich zagadnień politycznych.
Zwiedzenie lotniska wojskowego na Okęciu dało 
p. min. hr. Ciano, który sam jest świetnym lęt- 
uikiem, sposobność przekonania się o imponują­
cych postępach, jakie Polska w tej dziedzinie 
uczyniła. Polowanie w Białowieży zapoznało ita l­
skiego gościa z bogactwem przyrody Polski. Hołd 
u mogiły Nieznanego Żołnierza i odsłonięcie 
pomnika płk. Nullo wprowadziły do tych chwil 
akcenty uroczyste, których podniosłym akordem 
ostatnim było złożenie wieńca u trumny Wskrze­
siciela Polski.

5



Zebranie kardynałów pod przewodnictwem Camerlenga, kardynała Pacelliego, najwyższego dostoj­
nika kościelnego po śmierci Papieża. Photo n y t  -  Paryż.

Na lewo: Każdy kar­
dynał w czasie kon­
klawe otrzymuje do 
dyspozycji trzy po­
koje dla siebie i swo­
ich dwóch sekreta­
rzy. Na zdjęciu po­

kój kardynalski.
Photo N Y T  —  Paryż.

Poniżej: 2ywności do kuchni, mieszczących się w suterenach przy dziedzińcu św. Damazego, do­
starcza się w czasie konklawe przy pomocy t. zw. „ruota“ (na zdjęciu). Drugie takie same urządze­
nie obrotowe zakłada się przy „wrotach bronzowych" dla podawania korespondencji.

W ide-W orld Photos, Londyn.

*  m -  f-

Bieg aktualnych wydarzeń politycznych, nie­
raz bardzo ważnych i zmieniających kształ­
towanie się zagadnień międzynarodowych, 

nie osłabia jednak bynajmniej naprężenia, z ja­
kiem cały świat oczekuje wyniku głosowania 
członków św. Kolegjum Kardynalskiego, które 
zwołane zostało na początek marca. W monar- 
chjach, gdzie tron przechodzi prawem dziedzic­
twa, zmiana władcy dokonywa się bardzo szyb­
ko. „Le roi est mort, vive le roi“ — „Król 
umarł — niech żyje król!“. W republikach, gdzie 
wyboru głowy państwa dokonywa głosowanie 
przedstawicieli narodu, zmiana panującego wy­
maga już dłuższego czasu i dlatego przeprowa-

dząna jest zazwyczaj jeszcze za urzędowania po­
przedniego prezydenta. Inaczej jest i z natury 
rzeczy musi być w Kościele Katolickim. Godność 
papieska jest dożywotnia, wybór Papieża doko­
nać się może dopiero po śmierci poprzedniego. 
Wyborcami są wszyscy kardynałowie, elektem 
zostaje ten, który przy swojej osobie skupi przy­
najmniej dwie trzecie liczby głosujących. P o­
wszechność Kościoła Katolickiego, obejmującego 
cały świat katolicki, nigdy może nie występowa­
ła na jaw w takiej pełni, jak właśnie za ponty­
fikatu Piusa XI., który wśród wielu niezapom­
nianych zasług mieć będzie w dziejach katolicyz­
mu stanowisko pomnożyciela liczby wiernych,

Długą drogę na konklawe odbył kardynał Jan 
M arja Rodrigue Villeneuve, arcybiskup z Quebec 

w Kanadzie.
Photo N Y T  —  Paryż.

Apostoła katolicyzmu w najdalszych stronach 
świata. Już nietylko europejskie społeczeństwa 
katolickie mają poważną pozycję w całym Ko­
ściele — i po drugiej stronie Oceanu Atlantyckie­
go rośnie znaczenie katolicyzmu, nawet wśród 
społeczeństw, wyznających inną wiarę. Powaga 
Piusa XI. była tak wielka, że w trudnych i prze­
łomowych chwilach cały świat kierował swój 
wzrok w stronę Watykanu. Więc na wybór Na­
miestnika Chrystusowego spieszą wszyscy kar­
dynałowie. I ci, którzy mieszkają stale tysiące 
kilometrów od Rzymu, i ci, którzy dla podeszłe­
go wieku a często i złego zdrowia podróż tę da­
leką długo muszą odbywać. Odnosi się to przede- 
wrszystkiem do kardynałów amerykańskich i po­
zostaje niewątpliwie w związku ze znaczeniem, 
jakie ten zamorski kontynent w ostatnich cza­
sach na międzynarodowym terenie uzyskał. —
Wszak głosowanie w kaplicy Sykstyńskiej ma 
olbrzymią doniosłość. Ktokolwiek wyjdzie z wy­
borów, będzie niezłomnym strażnikiem wiary 
i moralności katolickiej, ale od indywidualnych 
cech wybranej osobistości zależeć będzie nieje­
dnokrotnie metoda rządzenia, które w dzisiej­
szych czasach posiada ogromnie ważne znacze­
nie. Nic dziwnego, że opinja publiczna stara się 
przeniknąć zasłonę, zakrywającą dziś jeszcze wy­
nik głosowania. Z drugiej jednak strony są to 
tylko domysły. Ze spokojem i ufnością w niespo­
żytą trwałość i moc Kościoła Katolickiego cze­
kać można ostatecznego wyniku głosowania.

Delegat rządu R. P. na pogrzeb Ojca św., wice- 
min. hr. Szembek powrócił już z Rzymu do W ar­

szawy.
A g. Fot. „Światowid".

W A C f l N l E

MOTOPIRYNA

Sala konsystorska ar Watykanie, gdzie będą się zbierać kardynałowie na konklawe. Glosowanie odbywać s it  be-
dzie przez" wrzucanie kartek do kielicha w kaplicy Sykstyńskiej.

W ida-W orld Photo*, Londyn.

'Poniżej: Kardynał Emanuele Goncalwes Cęrejei- 
ra, patrjarcha lizboński (Portugalja) odbyt dro­

gę do Rzymu aeroplanem.
Agtnc* Tram pus —  Paryż.
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W  okresie od śmierci Papieża P iu ­
sa X I. aż do wyboru nowego Pa­
pieża obowiązują w Państwie Wa- 
tykańskiem znaczki pocztowe z 
nadrukiem „Sede Vacante“, co 
oznacza: W  czasie osierocenia Sto­

licy  Apostolskiej.
W ida-W orld Photo*, Londyn.

Odjazd kardynała Baudrillarta z Paryża do 
Rzymu.

Ag*nc* Trampu* —  Paryż.

s i u p



is Higne&s zaraz nadejdzie — 
mówi sekretarz Emira, ubra­
ny w europejski garnitur, 
tak nie pasujący do całości 
otoczenia tego „camp“-oboxu 

rozbitego na kamienistej ziemi pusty­
ni, do namiotów, służących jako do­
my mieszkalne, świty ubranej w kolo­
rowe stroje, obwieszonej bronią i ta­
śmami z nabojami karabinowymi. — 
Emir, jak codzień rano odwiedza swo­
je konie. Obok „Paekarda" z królew­
ską chorągiewką i kilkunastu innych 
potężnych amerykańskich maszyn, 
Emir posiada z sobą tutaj na pustyni 
całą stadniną wspaniałych, pochodzą 
eych z Hedżasu — serca Arabji — 
koni.

Jego Wysokość Emir Transjorda- 
|. nji, Abdullah Hashimir spostrzegł, iż 

czekamy na niego. Przerywa swoją za- 
baiwą z końmi i szybkimi krokami 
zbliża sią ku nam. Ściska nasze rące, 
patrzy w oczy i zaprasza w cień na­
miotu, który spełnia rolą sali audjen- 
cjonalnej. Emir siada na kilku skó­
rach baranich, opierając sie bokiem 
na ozdobionem złoteini inkrustacjami 
siodle wielbłądziem.

Nie trzeba długo szukać na mapie 
Transjordanji. W północnej części Pół­
wyspu Arabskiego, oddzielona od Pa­
lestyny wałem wulkanicznych gór, le­
ży, zdała od wielkich szlaków i zasob­
nych miast Bliskiego Wschodu — 
Transjordanja. Z jednej strony sąsia­
duje z Palestyną i Syrją, z drugiej 
z Irakiem i Arabją — Seudją.

Nad gmachami publicznymi w stoli­
cy państwa, Ammanie, powiewają 
sztandary narodowe Transjoardanji. 
Ale ponad całym Ainmanem dominu­
je biały pałacyk brytyjskiego rezy­
denta. Ta chorągiew brytyjska, która 
dominuje nad Amimanem, jest symbo­
lem, charakteryzującym doskonale sy­
tuacją polityczną kraju. Można ją 
określić jednem zdaniem: niezależ­
ność, kontrolowana przez Wielką Bry­
tan ją.

Nie dziwmy sią zatem, iż ze słów 
Emira przebija niejednokrotnie gorycz 
i zawód. — W dalekiej Europie imią 
Emira nic* nic mówi, ale tutaj ma swo­
ją historją i legendę. Abdullah Ha­
shimir pochodzi bowiem z rodu kró­
lów, którzy przez długie lata władali 
miejscami świątemi: Mekką i Medy- 
ną, a tein samem byli najpotężniejszy­
mi władcami w całej Arabji. Ale to 
nie wszystko. Bo ród królewski Has­
himir wywodzi sie w prostej linji od 
Proroka, od Mahometa. Najukochań­
sza córka Mahometa zapoczątkowała 
ten wielki ród.

W latach 1917—19, kiedy pułkownik 
E. T. Lawrence wezwał Arabów do 
walki z Turkami, obecny Emir Trans- 
jordąnji, jako syn starego króla Mek­
ki i Medyny, Husseina, stanął na cze­
le wojsk i walczył dzielnie z przewa- 
żająeemi silami Turcji.

Po wspaniałości dni zwycięstwa, przy­
szło rozczarowanie. Obietnice Lawren- 
ce‘a pozostały tylko obietnicami, W iel­
ka Brytanja nie tylko nie stworzyła 
wolnego państwa arabskiego z Syrji, 
Transjordanji i Palestyny, ale ponad­
to dopuściła do kląski swego sprzy­
mierzeńca z czasów wojny z Turkami, 
króla Husseina, który został rozgro­
miony i wypędzony z miejsc świętych 
przez króla łupieżcę Ibn-Seuda, Ab- 
dullahowi zaś, który marzył o koro­
nie, o wielkiej karjerze politycznej, 
o bogactwach i samodzielnej polity­
ce — dostała sią Transjordanja z 300

Ruiny św iątyni rzymskiej w mieście Ojerash. 
Fot. Jack  Soimon.

V kole: Główna ulica w mieście 
Amman, stolicy Transjordanji.

Fot. Jack  Soimon.

Na lewo: Jego Wys. Em ir
Transjordanji, Abdullah Has­
himir. Fot. J. Radzimiński.

M n
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tysiącami mieszkańców, obszarami
bezwodnej pustyni, brakiem pieniędzy 
w kasie i surową kontrolą angielskich 
doradców.

Enijr nie ma złudzeń co do Europy 
i jej mieszkańców. Nienawidzi z fa­
natyzmem człowieka zawiedzionego 
kulturę europejską, dopatrując sią 
w niej przyczyny wszystkich kląsk, u- 
padków i niepowodzeń Arabów. Nic 
wierzy w żadne zapewnienia i obietni­
ce, składane przez obcych, widząc 
w nich podstąp i niebezpieczeństwo. 
Czyż zresztą można sią dziwić Emiro­
wi! Zycie wiraż z doświadczeniem u- 
swiadomiło W  nim niezbitość pewuych 
prawd.

Ta rozmowa z Emirem w jego obo­
zie, gdzie zdała od chłodu gór spędza 
zimowe miesiące — jest punktem w yj­
ściowym naszej wędrówki po Traus- 
jordia-nji.

Najpierw spotkamy sią z Ammaneni, 
miastem, wciśniątem pomiądzy dwa 
zbocza wąskiej doliny, miastem cieni­
stych ,yso,ulk“ i reprezentacyjnych bu­
dynków. Ale nie długo pozostań i im ny 
w niem. Bo oto szlak udeptany przez 
karawany wielbłądzie, ubity oponami 
samochodów, porwie nas. Szlak bądzie 
szeroki jak drogi naszych kresów. — 
Trudno bądzie nawet odróżnić, w któ- 
rem miejscu kończy sią szlak i zaczy­
na pustynia. Pojedziemy do Djerash, 
do ruin rzymskich, niemal nie ustępu­
jących tym, z których słynie syryjski 
Balbeck.

Drugi zkolei szlak, jeszcze mniej u- 
eząszczany od poprzedniego, szlak, wio­
dący na Bagdad, doprowadzi nas do 
czarnych namiotów koczowniczych 
beduinów El-Sahar. Zatrzymamy sią 
przed namiotem, któregoś z szeików, 
bądziemy pić czarną, gorzką kawą, po­
mieszaną z wonnem zielem indyj- 
skiem „haJbhaui“ i palić w  milczeniu 
papierosy. — Pod wieczór w chwili 
opuszczania^ obozu usłyszymy przeraź­
liwe ryki wielbłądów, doprowadzanych 
do obozowiska na noc, a potem w ci­
szę wbije się płacz dziecka. Ale to nie 
dzieci beduińskie o kędzierzawych, ni­
gdy nie czesanych włosach i szerokich 
szarawarach bądą płakać. To szakale, 
wychodzące na wieczorne łowy tak 
wyją przejmująco i żałośliwie.

Kiedy w nocy bądziemy jechać przez 
pustynią, z pod kół samochodu wy­
skakiwać bądą śpiące na szlaku pta­
ki. Szlak zawiedzie nas potem nad 
Morze Czerwiono,, do portu Akaba, 
gdzib ku olśnieniu cudzoziemców kil­
ku rybaków nudzących sią przeraźli­
wie, bądzie łapać olbrzymie ryby, jak­
by czekające na to, iż ktoś zlituje sią 
nad niemi i zanurzy wędką. Pojedzie­
my również do miasta egipskich 
i rzymskich ruin budowli kutych 
w czerwonych skalach Petra tuż obok 
Uadi Mus a — doliny Mojżesza. Za­
glądniemy do zamku Krzyżowców 
w Kerak i zanurzymy sią na chwilą 
w senną ciszą oazy Maan.

Ludzie na drogach czy w miastecz- 
ach bądą wołali ku nam „«ai-de“ — 

obył ilźień twój byl dobry. Kobiety nie 
będą uchylały wzroku na widok nie­
wiernego, a każdy dom napotkany na 
drodze bądzie naszym domem. Wszę­
dzie dostaniemy miejsce przy ognisku 
na baranich skórach, oparcie pod gło­
wą o wielbłądzie siodło, kubek herba­
ty lub kawy i papierosa. Wsządzie bę­
dą nas witać jak kogoś miłego ser­
cu wszystkich — uśmiechem melancho­
lijnym i delikatnym uściskiem dłoni.

 > 4^ . J. Radzim iński, i

Żołnierze transjordańskiej policji pustyni.
Fol. J . Radzimiński.

P*la w okolicy Uadi Musa (doliny Mojżesza), ogrodzone murkami dla za­
bezpieczenia spływania wraz z deszczem ziemi. Fot. j .  Radzimiński.

Pojenie wielbłądów na pustyni. 
Fol. Jack  Soimon.



Z MISTRZOSTW ŚWIATA FIS W ZAKOPANEM
Organizacja zawodów FIS. stojąca bezapelacyj­

nie na najwyższym poziomie, dala swój wyraz 
także i  w uruchomieniu lotnych stacyj odżyw­
czych Ovomaltyny. Stacje te cieszyły sic wiel- 
kiem powodzeniem wśród wszystkich, których ze­
brał FIS w Zakopanem. Na zdjęciach widzimy od

lewej orkiestrę Strzelców Podhalańskich, posila­
jąca sie ciepłą Ovomaltyną, dalej zawodników 
polskich w czasie konkursu skoków, gdy krzepią 
sie tą znakomitą odżywką, oraz Ohristl Cranz, 
trzechkrotną mistrzynie świata, gdy wzmacnia sie 
Ovomaltyną na mecie.

Ostatnie chwile kpt. Szymona Konarskiego przed egzekucją. 
L itogra fia  Baeslera wedle obrazu Postempskiego.

Po upadku powstania w 1831 r. zapanowało w icalej Polsce przygnębienie. 
Cześć patrjotów schroniła sie zagranice, głównie do Paryża, gdzie rozpoczęli 
działalność polityczną jako emigranci. Ci, którzy pozostali w kraju, szcze­
gólnie ze starszego pokolenia, usiłowali uspokoić młodzież ii wszczepiać 
jej hasła ugodowe. Równocześnie zapełniły sie wiezienia i  kazamaty, carat 
bowiem szalał, starając sie brutalną przemocą zdusić wszelkie sny o wolności.

W takiej chwili przełomowej zjawił sie w W ilnie juko emisariusz b. ka­
pitan Szymon Konarski, aby rozpocząć prace wśród młodzieży. Udało mu sie 
zebrać grono spiskowców, policja jednak drogą wywiadu dowiedziała sie 
o wszystkiem i  Konarski w chwili, gdy usiłował wyjechać na Podole, został 
aresztowany.

Śledztwem kierował sam generał gubernator, zadając Konarskiemu wyszu­
kane męczarnię. Wieszał go np. za dwa palce na sznurze i trzymał w tej po­
zycji przez godzinę- Konarski jednak zachowywał sie z pełną godnością a gdy 
raz gubernator zamierzył sie, aby uderzyć go w twarz, podniósł rece skute 
kajdanami i krzyknął: „Precz, bo roztrzaskam ci głowę tymi łańcuchami".

Skazano go na kare śmierci przez rozstrzelanie. Trzydziestotysieczny tłum 
żegnał szlochając Konarskiego, gdy jechał na miejsce stracenia. Na twa­
rzy jego rysowała sie duma. Bez cienia strachu stanął przed lufami karabi­
nów i  padł przeszyty moskiewskiemi kulami.

Da ran jego przypadła młodzież i  we krwi męczennika maczała chusteczki, 
aby zachować je jako relikwje narodowe.

Tak bohatersko umarł kapitan Szymon Konarski. Obecnie w setną ro­
cznice jego zgonu Niepodległa Polska oddała hołd pamięci niezłomnego ka­
pitana i  uczciła go akademją w Warszawie, oraz uroczystościami w Wilnie, 
czcząc żołnierza, który do Panteonu narodowego wszedł jako rycerz nie­
złomny, kochający Ojczyznę do ostatniego tchu i umiejący dla niej poświe­
cić młodość i życie.

Akademja w sali Rady M iejskiej w Warszawie ku czci kp t 
Konarskiego w setną rocznicę jego rozstrzelania. W  pierwszym 
rzędzie siedzą pp. min. Świętosławski, gen. Litw inowicz, gon. Skierski i in.

A g. Fot. „Światowid".
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W Polsce bawiła pod przewodnictwem ks. K. 
E. v. Sachsen Coburg-Gotha delegacja kombatan­
tów niemieckich, która m. in. gościła w Warsza­
wie i Krakowie. Na zdjęciu delegacja na przyję­
ciu u»Marszałka Śmigłego-Rydza. M. in. widocz­
ni: Marszałek Śmigły-Rydz, prezes Stałego Mię­
dzynarodowego Komitetu Kombatantów ks. K. 
E. Sachsen:Coburg-Gotha, prezes N. S. Reichs- 
kriegerbundu gen. W. Reinliard, Gauleiler Scliwe- 
de-Coburg, gen. Górecki, gen. Jarnuszkiewicz 
i inni.

Na iym polega 
wartość 

KALODONTU!
Zęby czyszczone Kalodontem 
są nie fylko ładne i białe, lecz 
także wolne od kamienia na- 
zębnego.
Kalodont zawiera bowiem Sul- 
foricinoleat podług dr. Braeun- 
licha, który rozpuszcza tworzące 
kamień nazębny cząstki orga­
niczne. Wskutek tego kamień 
traci swą spoistość i znika stop­
niowo, nie naruszając cennej 
emalii. Dzięki tak wyjątkowemu 
działaniu Kalodontu zęby są 
mocne i zdrowe.

Kamień nazębny 
H ,A irT ł ^ < "» ś

>  *  v »  i *
4 4  *

*  K ' 4 *

jzluzmony kamień 
nazębny

' . . ' I

Rozkruszony kamień 
nazębny

przeciw 

kamieniowi
nazębnemu
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W  kole: N IEC H  Ż Y J Ą  K W I A T Y !  Na zakończenie karnawału odbywa się 
corocznie w Nicei dwięlo kwiatów. Na zdjęciu wóz, na którym spoczywa zro­
biona Z kwiatów kula ziemska. W ide-W orld Photos, Londyn.

N O W A  S Z K O ŁA  B A L E T O W A .  W  teatrze 
„Volksopcr“ we W iedniu założono szkołę bale­
tową, gdzie nauki tańca udziela się bezpłatnie. 
Nie potrzeba dodawać, że szkoła ta cieszy się 
olbrzymiem powodzeniom, gdyż amatorek na 
baletnice jest zawsze duŻO. Atlantic-Photo, Berlin .

Na lewo: O S T A T N I E  2 YC Z E N IE . Morderca 
amerykański, Norman W illiams, skazany na 
krzesło elektryczne, (wyraził przed śmiercią osta­
tnie życzenie, aby usunięto mu migdałki, na które 
często chorował. Prośba skazańca została pray- 
ehylmie załatwiona, poczem wyrok wykonano.

/  F o t. W ide W orld  Pho tos.

Na prawo: T W A R Z Ą  W  T W A R Z  Z M A R Z E ­
N IEM . Wydarzeniem dnia w Berlinie jest wysta­
wa automiobiilowia. Na zdjęciu młoda dziewczyna, 
przeglądająca się w błotniku luksusowego auta... 
marzenia jej Życia. F ot. A tla n tic . B erlin .

s p i i

TRUMNA W KSZTAŁCIE RYBY. W Indiochinaoh i ma wyspach Polinezji zasłużonych członków 
rodu grzebie się w zienmi, następnie po kilku miesiącach wyjmuje z grobu czaszki i wkłada do 
trumny w kształcie iryby. Zwyczaj ten .pochodzi stąd, że krajowcy wierzą, iż praszczurem ich byt 
rekin, lub duma ryba święta. Taką truminę-rybę umieszcza się następnie w świątyni, gdzie jest 
przedmiotem kultu. P R E S S E -P h o to , B erlin .



Na prawo:
Modele torebek ulegają nie­
widocznym zmianom, ale 
są coraz staranniej wykoń­

czone.

Poniżej na lewo:
Kloszowe spódniczki i  mar­
szczenie na staniczkach 

tworzy różne efekty.

W I O S E N N E  K O S T J U M Y
I  S U K I E N K I  N A  C O D Z I E Ń

K arnawał poza nami — to sygnał do obmy­
ślania wiosennych sukienek na codzień, do 
noszenia pod płaszcz przejściowy, który nam 

wkrótce zastąpi futro.
Musimy zajrzeć za kulisy tej sceny, na której 

trwa niekończące się „staggione“ coraz innych 
sezonów mody. Każda z nas z zaciekawieniem py­
ta o modę wiosenną. Kurtyna jeszcze nie podnie­
siona. Trzeba zaglądać za kulisy, aby zorjento- 
wać się w nowościach. Słychać, że będą szczegó­
ły  nader interesujące, a nawet frapujące.

Oto coś niecoś na początek: sylwetka wcięta 
w pasie, spódniczki mocno kloszowe, plisowane 
lub układane we fałdy. Dla uzyskania szerokie-
fo obwodu sukni, która obecnie spływa dokoła 

olan, nosić będziemy... halki z falbankami. Ta- 
kiemi falbankami, ponad któremi przeciąga się 
aksamitkę poprzez ażur koronki czy hafciku. — 
W  pewnych odstępach wiąże się aksamitkę w ko­
kardki. Kiedy pani uniesie swą króciutką sukien­
kę, wychylą się z pod niej takie dawno nie oglą­
dane fatałaszki.

Długość sukienki znów uległa redukcji. Obli­
cza się ją już na odległość 43 cm od podłogi. Mo­
że więc ledwo zakrywać kolana.

Jak dużo uwagi poświęca moda wiosennej 
spódniczce, dość powiedzieć, że podchodzi ona co­
raz wyżej w kierunku linji biustu i skraca tem 
samem bluzeczki. Skraca- nawet i żakiet przy ko- 
stjuinie, z których najmodniejszy krój stanowi 
żakiecik-spencer, sięgający tylko do pasa, obci­
sły, zapięty dwoma rzędami guzików i wykoń­
czony górnemi kieszonkami oraz bardzo małym  
kołnierzem i malutkimi renwersami.

W kolorach narazie duże panuje zamieszanie, 
w którem górują kratki, pepitki, jak i desenie 
t. zw. „pieds-de-poule“. Materjały są matowe, co 
odbije się również na letnich jedwabiach, któ­
rych ogólną cechą ma być matowość, w odróżnie­
niu od błyszczącej mody ubiegłego karuawału.

Na kapeluszach dużo kwiatów. Całe toczki 
kwiatowe pokazują się jako pierwsze jaskółki, 
stereotypowe zresztą dla każdej wiosny. Nato­
miast nie będziemy nosić kwiatów przy butonier­
ce. Zamiast bukiecika fiołków czy margeritek — 
kilka owoców, jak brzoskwinie, morele, maliny, 
winogrona itd. Bynajmniej nie są brzydsze od 
kwiatów, ale muszą być nadzwyczajnie starannie 
wykonane, aby nie raziły swą sztucznością.

Zet.

iatr i niepogoda ~  

to niebezpieczeństwo 
dla cery!

Ochroni ją  najlepiej

x K R E M
E L I D A

D r o b n e  za- 
kładeczki sta­
nowią elegan­
ckie wykoń­
czenie sukien­
ki na codzień.

Sportowy ko- 
stjum, które­
go żakiet jest 

stembnowa- 
ny, naśladu­
jąc karczek.



ChwiCe
O C Z E K I W A N I  A

Kardynał E lia  della Costa, ar- Kardynał Ascalesi, arcybiskup 
cybiskup Florencji. Neapolu.

Kardynał Fossati, arcybiskup Kardynał Tedeschini.
Turynu. Zdjęcia Oscar Y ianeilo  San Remo.

CIERPISZ?... stosuj
zioła Hgr. Wolskiego

na każdę chorobę specjalna mieszanka:

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
w o reczk a  ż ó łc io w e g o , k a m ie n i ż ó łc io w y c h  i ż ó łta czce  
z io ła  ze  zn a k iem  „B1LLO SA "

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle  w a d liw e j p rzem ia n y  m ater ii —  z io ła  ze  z n a k iem
„ d e g r o s a «

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerw icy  serca  i za b u rzen ia ch  u k ła d u  n e r w o w e g o  — z io ła  
ze zn a k iem  „P A SIV E R O S A “

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
k rta n i, m ig d a łk ó w , z a p a len ia c h  d z ią se ł i o k o s tn e j  —  zio ła  
zt zn a k ie m  „LA R Y N G O SA "

PRZY KASZLU,
za fle g m ie n iu , d u sz n o śc i i w sze lk ich  c ie rp ien ia c h  d ró g  o d ­
d e c h o w y c h  —  z io ła  ze  zn a k iem  „PU L M O SA "

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
z a b u rzen ia ch  ż o łą d k o w o -k is z k o w y c h  i d o  u reg u lo w a n ia  
tra w ien ia  — z io ła  ze  zn a k iem  „G A ST R O SA “

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
m ied n icz ek  n e r k o w y c h  i w sze lk ich  d o le g liw o śc ia c h  dró g  
m o c zo w y c h  —  z io ła  ze  zn a k iem  „U R O SA “

1298k

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYZMIE
i b ó la c h  ish ia su  —  z io ła  ze  zn a k ie m  „R E U M O SA "

D o  n a b y cia  w a p te k a c h  —  sk ła d a ch  a p te c zn y ch  —  d ro g eria ch .

W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14 
Oddział własny w Londynie — Reprezentacje w Ameryce

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

Na lewo: Kielich, 
do którego kar­
dynałowie skła­

dają głosy.
S cherl, B erlin .

I T  Tchwili, gdy oddajemy ten nu- 
Y Y  mer do druku, świat cały 
* " wpatrzony jest w Watykan 

d zasłuchany w głośniki radjowe. 
Konklawe bowiem już się rozpoczę­
ło. Odosobniono 6*2 kardynałów, któ­
rzy mają dokonać wyboru Namiest­
nika Chrystusowego. Nawet ciężko 
chorzy kardynałowie nie uchylili się 
od swoich obowiązków i pospieszyłi 
na konklawe.

Po każdem głosowaniu kartki są 
palone, a tłumy zgromadzone przed 
bazylika św. Piotra obserwują dym, 
jaki wydobywa się z  komina nad 
kaplicą Sykstyńską. Jeżeli jest on 
czarny, znak to, że głosowanie nie 
dało rezultatu, jeżeli jest jasny, 
oraaczia to, że wybory zostały zakoń­
czone.

Czarny dym otrzymuje się przez 
dodawanie do palonych kartek wiąz­
ki mokrej słomy.

Codziennie odbywają się cztery 
głosowania.

Wedle starej przepowiedni nowo- 
wybrany Papież będzie „Pasterzem  
anielskim".

f i S
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nów włoskich



„Cyrano de Bergerac" Rostanda w inscenizacji 
i reżyserji dyr. Janusza Strachockiego, a oprawie 
dekoracyjnej projektu prof. Stanisława Jarockie­

go. Scena z 1-go aktu.

gony II klasy (pulmany), w których znajdują sie 
natryski i ogrzewania. W razie potrzeby, dla 
przewożenia dekoracyj dodawane są jeszcze wa­
gony towarowe.

Dyrekcja Teatru W ołyńskiego urządza też 
w niektórych miastach specjalne przedstawienia 
dla wojska, jak w Równem, Brześciu, Włodzimie­
rzu i w Dubnie. Przedstawienia te odbywają sic 
w „Domach Żołnierza". Ponadto organizowane są 
też i przedstawienia szkolne.

Reżyserja teatru spoczywa w rekach pp.: dyr. 
Strachockiego, S. Dąbrowskiego i S. Rudzkiego.

Jeśli chodzi o zespół, to czołowe mi siłam i są na­
stępujący artyści: ipp. Halina .Dtrochocka, Celina 
Klimczakówna, Rena Tomaszewska, Marja Ursy- 
nówna, Z. Sławińska. Stanisław Dąbrowski, Ed­
ward Fertner, Józef Maliszewski, Piotr Orłowski, 
Karol Tomaszewski a z młodszego narybku Boh­
dan Urbanowicz i Edward Jeleński. W bieżącym 
sezonie bawiły na gościnnych występach w tea­
trze wołyńskim pp. Marja Malanowicz, artystka 
Teatru Narodowego i Leonia Barwińska.

Strona dekoracyjna teatru spoczywa w uzdol­
nionych rekach p. Tadeusza Kalinowskiego. D y­
rektorem administracyjnym teatru jest p. Stefan 
Kordowski, b. sekretarz teatru im. J. Słowackiego 
w Krakowie, b. administrator teatrów T. K. K. T. 
w Warszawie i teatrów we Lwowie i Wilnie.

W niedługim już czasie, przewidziany jest 
udział teatru podczas uroczystości „Dni Słowac­
kiego" w Krzemieńeu. Na wzgórzu Królowej Bo­
ny zostanie odeigrane dzieło Wieszczia „Ksiądz 
Marok" z dytr. StrachoCkim w roli tyt. —- prze­
widziany jest też udział w „Dniach Dublina".

Jak widać z powyższego zestawienia sztuk 
i cyfr, działalność Teatru Wołyńskiego im. J. Sło­
wackiego zatacza coraz szersze kręgi. a sama ta 
kulturalna placówka coraz chlubniej spełnia swo­
je wiellkie i piękne (posłannictwo.

J erzy  P rzy łu sk i.

„W  perfumerji‘' Laszlo a — scena zbiorowa w in­
terpretacji artystów Teatru Wołyńskiego. Reiy- 

serja Kazimierza Rudzkiego.

„Subretka" Devala w reżyserji dyr. Janusza Stra­
chockiego, wystawiona na deskach Teatru W o­

łyńskiego im. J. Słowackiego.

TEATR
D ziałalność stałej sceny polskiej ma Wołyniu 

datuje sią od r. 1924. Z małemi przerwami 
teatr wołyński działa do dnia dzisiejszego 

i wykazuje rok rocznie stały rozwój i coraz pięk­
niejsze rezultaty swej pracy. Po dyr. A. Rodzie 
wiczu, który z całem oddaniem prowadzi! stałą 
scene polską ma Wołyniu przez kilka sezonów' 
dyrekcje Teatru W ołyńskiego w bież. sezonie 
objął p. Janusz Strachoeki, doskonały artysta 
i znany oraz ceniony reżyser. Więcej niż dodatnio 
a pisząc szczerze, pieknie przedstawia sie praca 
Teatru Wołyńskiego na półmetku sezonu. W tym 
okresie wystawiono 11 premjer, a mian.: „Przepro­
wadzka" — Rostworowskiego, „Szesnastolatka" — 
Stuartów, „W perfumerji" — Laszlo, „Oczy księż­
niczki Fathmy" — Kiedrzyńskiego, „Małżeństwo" 
— Vaszary, „Święty płomień" — S. Maughama, 
„Grube ryby" — Bałuckiego, „Subretka" — De- 
vala, „Pierwszy występ Jenny" — Waltera Ellisa, 
„Cyrano de Bergerac" — Rostanda i „Szkarłatne 
róże" — (prapremiera) Benedetti‘ego. W przygo­
towaniu są sztuki polskich autorów, a m. „Tem­
peramenty" — Cwojdzińskiego i „Dziewczyna z la­
su" — Jerzego Szaniawskiego.

Sztuki te wystawione zostały w miastach na te­
renie Wołynia (17 miast), Polesia (7 miast) i .na 
terenie Lubelszczyzny (10 miast). Do dn. 1 lutego 
b. r., tj. na półmetku sezonu teatr dał 295 przed­
stawień w wymienionych miastach. Naogół przed­
stawienia te odbywały sie przy w 90 procentach 
zapełnionych widowniach. Ilość widzów na wszyst­
kich przedstawieniach łącznie obliczona jest na 
107 tys. osób.

Teatr W ołyński swój stosunkowo duży teren 
objeżdża dwoma zespołami. Według zestawień ze­
społy te przejechały koleją około 14.100 km. W bie­
żącym sezonie podróże zespołów Teatru Wołyń­
skiego odbywają sie już w daleko lepszych wa­
runkach aniżeli w sezonach ubiegłych. Do dyspo­
zycji teatru władze kolejowe przydzieliły 2 wa-

Marja Malanowicz, artystka Teatru Narodowego 
w  W a rsza wie, kreowała gościnnie na deskach Tea­
tru Wołyńskiego rolę Roksany w sztuce Rostanda 

„Cyrano de Bergerac".

Poniżej: „Oczy księżniczki Fatmy" Kiedrzyńskie­
go w reżyserji Stanisława Dąbrowskiego. Od le­
wej pp.: Bogdan Urbanowicz (Czerski), Marja 

Ursynówna (Stefa) i Józef Maliszewski.



G dyby nie to. że państwo Durbin w 1923 r. przeprowadzili sie z Win- 
nipeg w Kanadzie do Kali.forn.ji w Stanach Zjednoczonych, być może, 
nie byłoby ślicznego podlotka ekranu, Deanny Durbin...

Karjera jej bowiem zaczęła sie w ten sposób, że iui jednem z nabożeństw 
w kościele, gdzie w chórze śpiewała dwunasloletnia Edna Durbin. znalazł 
sie t. zw. „łowca talentów". Zachwycony jej głosem przedstawił ja przez... 
telefon jednemu z potentatów Hollywoodu. Panna Durbin dawała orygi 
nalny koncert, śpiewała do mikrotelefonu, a. jej jedyny słuchacz znajdo­
wał sie w odległości 3.000 mil...

Dla rodziny Durbinów wyróżnienie córeczki nie b\ lo wielka niespo- 
dziainiką. Cała rodzina była bardzo muzykalna, i co part; wieczorów od­
bywały sie w domu koncerty. Solistkami były obie sioslry: Edith, star­
sza grała ma pianinie, Edna zaś śpiewała.

Tak wiec, mała Edna została Deanną Durbin. Poczaituwo dano jej małą 
rólkę w krótkometrażowym filmiku. Wraz z nią występowała jej rówie­
śnica, jednocześnie z nią „odkryta" — Judy Garland. 'Ciekawa rzecz: Judy 
bardziej sie spodobała niż Deanma. Nie umiano bowiem odpowiednio wy­
korzystać możliwości tej dziewczynki o przemiłej buzi i ślicznym glosie. 
Była czemś zupełnie nowem. Nie była „cudownem dzieckiem" i nie była 
dorosła. Była... podlotkiem. A to było zjawiskiem bez precedensu X .Muzy.

Ale na szczęście młodziutkiej gwiazdeczki wytwórnia Uniwersał wpadła 
na pomysł nakręcenia filmu, który u nas nazywał sic „Penny". Do tej 
roli mała śpiewaczka doskonale sie nadawała. 'Zaangażowano ją wiec 
i zaczęła sie właściwa karjera Deanny Durbin. jednej /. popularniejszych 
gwiazd filmowych Hollywoodu.

Deanma Durbin mieszka z rodzicami w Los Angeles, na peryf 
Hollywoodu. (Hollywood jest rozrośniętą nieproporcjonalnie dzielnicą 
Angeles). Zajmują rozległy pałacyk, gdzie mieszka trójka Durbinów i czę­
sto również .najmilej widziany gość — siostra Deanny. Edith, jej pi 
ciołka i powiernica. Panna Durbin liczy sobie ohecie szesnaście lat. 
kręciła" dotąd cztery film y (trzy już widzieliśmy w Polsce), stała się zna­
komitością filmową — i usilnie wypełnia luki w wykształceniu ogól nem, 
by móc wstąpić na wyższe studja. Ale nie chce kończyć żadnego specjal­
nego wydziału. Chce zostać... gwiazdą opery...

Popularność Deanny Jhntem jest wręcz szczególna. Żadna inna 
filmowa nie może sie poszczycić'tak wielu zwolennikami pośród' 111 
szkolnej, a normalna publiczność patrzy na tia w większości jak na ń 
czego podlotka, który wnet stanie sio kobietą. Tak czy inaczej, jej 
w świeci® filmowym jest jedyna i wyjątkowa. Niezależnie bowiem od 
innych względów, zapełnia poważną lukę w  święcie aktorskim Ho 
gdzie brak było aktorki pośredniej miedzy gwiazdeczka a gwiazda.

Z/jymnnt Se

Dwa oblicza Deanny Durbin  —  w  w ytw órni 
obok reflektoru i „pryw atn ie“ w  czasie 

uprawiania zim ow ych  sportów .

Imię i nazw isko — Edna Mae Durbin 
Data urodzenia  —  4 grudnia 1922 r. 
Imiona rodziców  —  Ada Read, James 
W zrost (w 1938r.) —  1,60 
Waga (w 1938r.) —  53 kg  
K olor w łosów  — szatynka  
K olor oczu  —  niebieskie 
Miejsce urodzenia—  Winnipeg, Kanada
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Drugu połowa sezonu teatralnego w 1938/39 w Warszawie wykazuje 
zwiększoną wydatnie frekwencję, będącą słuszną nagrodą za wysta­
wienie zajmujących i cennych sztuk. Na czoło tego aktualnego reper­

tuaru wysuwa się przedewszystkiem „Obrona Ksantypy" L. H. Morstina, 
który już dawniejszemi swemi dziełami dramntyeznemi stanął w pierw­
szym szeregu naszych autorów scenicznych. Mimo tematu antycznego rzecz 
podana jest przez autora w sposób bliski odczuciu współczesnego widza. 
Normalna kobieta, kochająca swego męża, zapada mimowofi w stan zgryźliwo- 
ści, właśnie dlatego, że mąż jej, będący wielkim* mędrcem i mądrość swoją 
rozsiewający wokoło, żonę pozostawia w zaniedbaniu i samotności, nie dba­
jąc o jej troski domowe, niejednokrotnie- bardzo ciężkie. W ostatniej scenie, 
w chwili, kiedy ma Sokratesowi najgwałtowniej wypowiedzieć wszyst­
ko, co ją gnębi, korzy się jednak przed jego wielkością i postanawia cierp­
liwie znosić swój los. Do niezwykłego powodzenia, jakie sztuka Morstina 
odrazu na gruncie warszawskim zyskała, przyczyniła się walnie przede­
wszystkiem Marja Modzelewska, po dłuższem marnotrawieniu swego wy­
bitnego talentu, występująca tutaj w całej pełni swej sztuki. 1 druga jesz­
cze polska sztuka, wystawiona ostatnio w stolicy, zwraca na siebie słusz­
nie powszechną uwagę. To „Dziewczyna z lasu“ Szaniawskiego, w suge­
stywny, już niejednokrotnie u tego pisarza obserwowany sposób przedsta­
wiająca kontrast pomiędzy poetycznością dawnej wsi a dzisiejszem sko- 
morcjonalizowanem wielkiem gospodarstwem wiejskiem. W sztuce Sza­
niawskiego oparta o naturę psychika lasu odnosi zwycięstwo nad współ­
czesną prozą. J tutaj kreacja aktorska dopomogła wybitnie autorowi w od­
niesieniu poważnego sukcesu. Jaracz jako „leśny człowiek" do swych w iel­
kich kreacyj dołączył jeszcze jedną, którą zapewne podczas letnich swych 
wędrówek po Polsce i na innych scenach pokaże. Wreszcie zanotować trze­
ba przeróbkę słynnej powieści Flauberta „Pani Bovary“. dokonaną przez 
Z. Nałkowską, przeróbkę, która dostarczy nowego tematu do interesującej 
dyskusji na temat, czy motywy powieściowe nadają się do przeniesienia 
ich na scenę teatralną. Grająca tytułową rolę Marja Malicka nadała tej 
postaci interesujące cechy swego własnego indywidualizmu. Do tych trzech 
poważnych sztuk z ostatnich przejawów warszawskiego życia teatralnego 
dodajmy dla stworzenia na końcu swobodniejszej \tm o sfery  rewję „Pod 
parasolem", z którą wystąpił kabaret literacki „Małe Qui Pro Quo“, w wy­
konaniu opierając się głównie o chór Dana i Z. Godlewską, urozmaicając 
treść aktualną satyrą i miłemi piosenkami.



KIRSTEN HEIBERGPo przeszło dwumiesięcznej realizacji ukończo­
ny został w studjach „20th Century-Fox“ dramat 
sensacyjny p. t. „Four Man and the Prayer“ 
(Mściciele).

Treść tego filmu, oparta na autentycznych do­
kumentach, dotyczy dramatycznych dziejów czte­
rech młodzieńców w pościgu za mordercą ich 
ojca.

Na tem tle rozgrywa i sie frapująca, o sensa- 
eyjnem napięciu akcja, przenosząca widza z Lon­
dynu do Tndyj, z Indyj do Buenos Aires, fz Bue­
nos Aires do Waszyngtonu, w którą wpleciony 
został romans miłosny.

Role główne w tym emocjonującym filmie, któ­
ry już wkrótce ukaże sie na naszych ekranach, 
kreują: Łoretta Young, George Sanders, Richard 
Greene, David Niven oraz Aubrey Smith i Regi- 
nald Denny. Reżyserował John Ford, twórca 
„Huraganu4*,
Na lewo: George Sanders, Daue Niuen i Richard 

Greene w  film ie p. i. „Mściciele".
F o t. „i>0th  CEN TU RY  F O X ". „W A K SZ. K IN EM A TO G R A FIC Z N A  S. A . 1.

Już w najbliższych dniach wchodzi na ekrany 
czołowych kin w Polsce nowy film Warszawskiej 
Kinematograficznej Sp. Akc. p. t. „Kraj bez 
kobiet44.

Tematem filmu jest życie poszukiwaczy złota— 
życie, zdała od osiedli ludzkich, piaszczystej pu­
styni australijskiej.

Główne role meskie odtwarzają Viktor Staal 
oraz Karl Martell, partner Zarah Leander z fil­
mu „La Habanera44. Natomiast główną role ko­
biecą gra norweska artystka sceniczna — Kir- 
sten Heiberg.

Posłuchajmy, co o swej roli mówi znakomita 
ta artystka:

„Tematem filmu jest historja 14 poszukiwaczy 
złota w Australji, żyjących samotnie, którzy pra­
gną sie ożenić. Na ich ogłoszenie matrymonjal- 
ne zgłasza sie 1J chętnych kobiet, wśród nich 
chansouetka z Sidney, o której względy ubiega 
sie 2 przyjaciół. Cluiusonetka ta, której rola 
przypadła mnie w udziale, zgłaszając sie na ogło­
szenie, miała jedynie swe dobro osobiste na celu. 
Uplanowała sobie bowiem, że poślubi poszukiwa­
cza złota i najdalej po roku opuści go wraz z je­
go złotem. Jednak w obozie poznaje życie z in­
nej strony i z lekkomyślnej kobiety z kabaretu 
staje sie wierną i szczęśliwą towarzyszką44.

Kirsten Heiberg ujrzymy w Polsce na ekranie 
po raz pierwszy, chociaż ma za sobą nakręco^ 
nych już kilka filmów. Jej uroda nordycka, jej 
gra i śpiew stawiają ją w równym rzędzie z naj­
wybitniejszemu gwiazdami ekranu i niewątpliwie 
znajdą należyty poklask u widzów.*

Barbara S la n ­
iu y c k , je d n a  
z najbardziej 
uroczych arty­
stek H ollyw o­
od’u kocha się 
w koniach. —  
Na zdjęciu w i­
dzim y ją  obok  
sw ego ulubio­
n e g o  w ie r z ­
chowca, przed  
codzienną prze­
jażdżką konną.

Luiza Rainer, Fernand Gtaoey i M iliza K orjus  
w  scenie z  film u p. t. „Wielki walc".

F ot. „M ETRO  GOŁDW YN M A Y ER11.

„W ie lk i w ale11 to  film , k tó ry  s ta n o w i żyw y dow ód, że 
sz tu k a  film ow a i p rzem ysł k in em ato g ra ficz n y  p o tr a f ią  p o łą ­
czyć w szy stk ie  w alo ry  gen juszów  różnych  r a s  i k ra jó w . 
T y lko  w H ollyw ood m ożna było z rea lizow ać film , k tó ry b y  
łączy ł w sobie w iedeńską  m uzykę, am e ry k a ń sk ą  tech n ik ę  
i f ra n c u sk ą  re a liz a c je . W span ia ły  film  m uzyczny , o o sza ła ­
m ia ją c e j w y staw ie , cza ru jący m  w dzięku  s tra u sso w sk ic h  w a l­
ców i d ram a ty ezn em  nap ięc iu , jak ieg o  sz ukać  z pośród  ty s ią c a  
innych  film ów .

O bsadę s ta n o w ią : L u iza R a in e r, F e rn a n d  G ravey , M iliza 
K o rju s . Dw-ic św ie tne  gw iazdy i nowe o d k ry c ie , re w e lac ja  
H ollyw oodu . M iliza  K o rju s  je s t  śp iew aczką o (niezrów nanym  
głosie , k tó ry  ju ż  zdążył jednym  film em  („G re a t W altz11 to 
je j  deb iu t) za s ły n ąć  w H ollyw ood, w N ow ym  Jo rk u , w ca łe j 
m eryee...

R ealizow ał znak o m ity  f ra n c u sk i reży se r  n a jw ięk szy ch  f i l ­
m ów k o n ty n e n ta ln y c h  Ju lie n  D u v iv ier. M uzyka Jo h a n n a  
S tra u ssa . S cen a rju sz  pom yślany  tak , by f ilm  n ie  b y ł jed n o ­
s tro n n y , n ie  ‘ty lk o  m uzyczny, a le  by  za w ie ra ł m om enty' d r a ­
m atyczne, k o n flik ty  uczuciow e, e ro tyczne... Życie J o h a n n a  
S tra u ssa , k tó re  posłużyło  za podstaw ę do sc e n a r ju sz a  o b fito ­
w ało (przecież w w iele w ysoce em o cjo n u jący ch , f ra p u ją c y c h  
ch w il W ielk i w alc11 ukaże sie  n iebaw em  ma ek ran ach .

Reprodukujemy obok dwie sceny z filmu p. t. 
„Napoleon jest wszystkiemu winien44 — którego 
reżyserem, autorom i głównym bohaterem jest 

Curt Goetz.
F ot. „P O L S K I T O B IS11.
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„ O  I I  N O  A  D I N

WZ A Z A “

„Zaza" — to bezsprzecznie najlepsza kreacja 
ulubionej gwiazdy filmowej — Claudette Colbert. 
Akcja filmu toeziy sie za kulisami kabaretów pa­
ryskich. Partnerem Claudette Colbert jest Her­
bert Marshall.

F o t. „PA R A  MOUNT".

W Warszawie w dniu 
25 lutego b. r. otwarto 
w „Zachęcie" III W y­
stawę Marynistyczną. 
Na zdjęciu (po prawej) 
widzimy komandora 
Korytowskiego, zwie­
dzającego wystawę — 
oprowadzanego przez 
prezesa „Zachęty" p. 
Brzezińskiego.

Atg. Fioifc. „&wiiia)tx#wiri“

W yświetlany ostat­
nio z powodzeniem na 
wielu ekranach w Pol­
sce najnowszy batali­
styczny film z Erro- 
lem Flynnem w roli 
głównej p. t. „Patrol 
bohaterów" (wytwór­
ni „Warner Bros.") — 
spotkał sie z entuzja- 
styeznem przyjęciem  
publiczności i prasy. 
Zwłaszcza silne wraże­
nie wywołują brawu- 
rowol zrealizowane sce­
ny ataków i nalotów. 
F o t. „W A R N E R  BRO S".

Akcja filmu p. t. „Gunga Din", nakręconego przez wytwórnie R. K. O. Radio-Film, ma za tlo historje powstania szczepu Thugów w Indjach Przed- 
kłuigesowych. Role główne w filmie obsadzone są przez czołowych artystów amerykańskiego ekrann. Kreują je: Wiktor Mac Laglen, Cary Grant i Dou- 
fflas Fairbanks jr. Powyżej reprodukujemy dwie sceny z tego niezwykłego obrazu. Fot- ..R- K. o. R ad io  — F ilm ".

y < m n 'a f  n a  j y r z u j f ą c u j u

OTWARCIE
WYSTAWY
MORSKIEJ
W WARSZAWSKIEJ 
ZACHĘCIE*

zazdrość kobiet  i podz iw 
mężczyzn w zbu d z a ła  jej 
piękna, nieskazitelna,  m a ­
to wa  cera.  Am razu nie 
s ięgnęła po puszek, gdyż 
znany  PUDER SIMON, z a ­
s tosowany przed  wyjściem 
z domu,  zapewnił  jej ma- 
towość i świe­
żość cery na
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NIC TAKlfGOt TYLKO. 
ŻE ANIA ODBIŁA Cl 
JURKA... CZĘSTO WI­
DZIAŁYŚMY ICH RAZEM.

JEST RADA! POWINNAŚ 1 '  
PÓJiC  DO DENTYSTY I j  
W SPRAWIE TW EGO  / /  
NIEMIŁEGO ODDECHU J |  
WSZYSCY O TYM MÓ- f y 
WIĄ. JEŻELI WIEC POZ- \ f  
BĘDZIESZ SIE NIEMIŁEGO • /  
ODDECHU. ANIA NIE \ 
BEOZIE DLA CIEBIE NIE- i 

 - BEZPIECZNA! 1 /

NIE POWINNAŚ TE­
GO MÓWIĆ, ZUZIU.

R O I  M IESIĄ C A C H  D Z t ą K I  C O L O  A T I
C O L G A T E  Z W A L C Z A  
N I E M I Ł Y  O D D E C H . ' MÓJ ODDECH JEST 

TERAZ ŚWIEŻY,A i 
.ZĘBY BIELSZE-1 
I DZIĘKI PAŚCIE \ 

COLGATE.

JUŻ NIE ADORA­
TOR. ZUZIU ONI
SA tuż po  Ślubie.

CO ZA WSPANIA­
ŁY CYRK. DZIĘKU­
JEMY TOBIE I TWE­
MU ADORATORO­
WI ZA ZAPROSZE­

NIE NAS.
TAK, A ZA­
WDZIĘCZAM 
TO OBECNIE 
TOBIE I ZUZI

Dzieci uwielbiają doskonały smak pasty 
Colgate. Bez trudu można więc je 
skłonić do czyszczenia zębów, gdyż 
pasta Colgate uprzyjemnia tę czynność.

 ...... •...tttt
D L A C Z E G O  M E  U Ż Y W A  S i  
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MATEC2KO -  RECE CIOCI ZOSlj 
SA CZERWONE I S Z O R S T K IE '!
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WIECZOREM PRZED UDANIEM SIE 
NA SPOCZYNEK UMYC RECE. OSU­
SZYĆ | NATYCHMIAST WE-— ^  

: TRZEĆ KREM KAlODERMA W fy  
; GElEE PV

_

JAK D E L IK A T N E  I NIEZWYKLE 

WYPIELĘGNOWANE SA IERAZ 

JEJ RECEI ZDAWAŁOBY SIE. 

ZE NICZEGO PALCEM J £ 3 i p  

NIE TKNIE i  R

P A H A f P I H
... ODDECH PANI STAŁ SIR NIEMIŁY 
Z POWODU NIEODPOW IEDNIO 
CZYSZCZONYCH Z(BÓW. CELEM 
USUNIĘCIA CZĄSTECZEK POŻYWIE­
NIA ZE SZCZELIN MIEDZY ZĘBAMI. I 
POWINNA PANI UŻYWAĆ PASTY 1 
DO ZĘBÓW COLGATE O PRZENI­
KAJĄCEJ. PODWÓJNIE DZIAŁAJĄCEJ 
PIANIE. KTÓRA CZYŚCI DOKtAONIE 

I SKUTECZNIE.

B adania wykonu - 
łd, U 78*. ludni 
w winku po wyśni 
17 la t m a niomlły 
oddnck. Siwlor- 
dnono równi*! na  

podnławio badań , śo naJciąścUJ 
niomiły oddock pochodni n ntood- 
powiodnio cnynscnonych nnbów. 
Zalncam panią do mąbów COLGA­
TE, g d y i..  poała do nąbów COL­
GATE nw alcsa nloanlły oddock.

C Z Y Ś Ć  ZĘBY BEZPIECZNIE I DO­
KŁADNIE PASTĄ CO LG ATE

W iesz sam, jak trudno jest przeoczyć, lub nawet zignorować fakt, że 
ktoś obok Ciebie ma niemiły oddech... Nie zapominaj, że Ty sam 

mógłbyś być teraz właśnie tak odstręczający. Niemiły oddech jest naj­
częściej spowodowany cząsteczkami pożywienia między zębami i wzdłuż 
dziąśeł. Lecz to, czego nie zdziała szczoteczka do zębów, może doko­
nać Pasta do zębów Colgate. Je j przenikająca piana czyści każdą 
szczelinę, rozpuszczając i usuwając cząsteczki pożywienia oraz 
osad. Kup tubę i od dzisiejszego wieczoru zacznij-myć zęby 
Pastą Colgate. Poczujesz, jak przyjemnie świeże będą Twe 

usta po oczyszczeniu zębów Pastą Colgate— 
spójrz o ile bielsze są Twe zęby
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a n g in y ,  g r y p ą ,  bólem g a r d le ,  tabletki

M gr. B ukow sk ieg o

Joyce Mathews, 
jedna z gwiazd, 
jakie z a b ły s ły  
ostatnio na fir­
mamencie hol­

lywoodzkim.

MÓWIMY Z HOLLYWOOD
„ŻĄDZA Z Ł 0T A “ W  REALIZACJI.

K witnąca piękną fauną podzw rotnikow ą w ysp a  Santa 
Cruz, znajdująca się  w  od ległości 40 mi] amg ilelsk och .na 
południe  od. w ybrzeża kalifrarni jskiegio, będzie, terenem  
zdjęć do film u „Żądza złota" (Caiptaim Mildnight).

Wyispa ta ze w zględu na to, że jest nieom al zupełnie  
pustyn ią , id ea ln ie  nadaje się do zdjęć p lenerow ych  po­
w yższego film u. Akcja, jak w iem y, toczy się  w  Australji 
na przełom ie ubiegłego stuiecJiia, treść zaś Stanowią przy­
gody poszukiw aczy złota-

W  rolach czo łow ych  ujrzym y czarującego  m ężczyznę —  
Brian A h em e i mowooćlkryłą gw iazdę Frandm e Bordleaiux.

GORDON DOUGLAS REŻYSEREM FILM U OLIVERA  
HARDY I HARRY LANGDONA.

Gordon Douglas, twórca w szystk ich  film ów  z  udziałem  
Naszej Bandy (Our Gang) zaangażow any został do United  
Antists celem  w yreżyserow ania  n ajn ow szego  film u  
z  udziałem  pary św ietnych  kom ików  — OLiwera Hardy 
i  H arry Langdona. Jaik w iem y, s łyn n a  para F lip  i F lap  
rozw iodła  się. M iejsce „wychudzonego" Stana Laurela za­
ją ł utalentow any Harry Lang don, który w y stęp ow ał siwe­
go czasu w  film ach  Chaplina.

Tyltuł kom edji „M iłość przedew szystkiem " (This tim e 
Love) poprzednio „Przez dziurkę od  klucza".

WIZYTA PREZYDENTA MIASTA NOWEGO JORKU 
LA GUARDIA W  HOLLYWOOD.

Burm istrz N ow ego Jorku, słyńmy postrach gangsterów  
am erykańskich, odw ied ził ostatn io  sto licę fiitmji. —  H ol­
lyw ood. W  czasie  swiej b ytn ośc i La Guardia odw iedził 
znanego  producenta W altera W  angora w  jego atelier, n a ­
stępn ie  przez d ługi czas i z  wiiellkiem zain teresow aniem  
przyglądał się  dokonyw anym  zdjęciom  z film ów  „W iel­
ka Przygoda" (Trade Wimds) ii „D zisiejsze pokolenie"  
(The recklcss age), w  którym  'występuje utalentow any  
skrzypek Jasza Heilfetz w raz ze  swą orkiestrą.

Sp ó jr z !
10SI ADORATOR 
WYCHODZI Z  AM /Ą f

u ł

■>a -f.
A

CzwtuHMe i szorstkie cęce będą delikatne 
i ą tadkie pczez użycie  K R E M U

KA LO D ER M A -G ELEE
S P E C J A L N Y  Ś R O D E K  
DO  PIELĘGNOWANIA RĄK

Skład główny D/H. HENRYK STANDE i Syn 
Warszawa I, Marszałkowska 56, lei. 8-33-34.



Taca ręcznie kuta w miedzi, 
projektu prof. Grunwalda. — 
Nagroda hon. m inistra W. R. 
i O. P. prof. Swiętosławskiego.

Rzeźba w brom ie p. t. „M istrz świata", 
nagroda hon. P. Prezydenta R. P. 

Rzeźbił prof. P. Kalfas.

Rzeźba w bronzie p. t. „Husarz 
na koniu", dłuta Rapaporta. Na­
groda hon. min. Spraw Wojsko­

wych gen. Kasprzyckiego.

SZTUKA ZDOBNICZA I FIS
Podajemy obok reprodukcje najważniej­

szych nagród honorowych, o które walczo­
no na Narciarskich Mistrzostwach Świata 
(F. I. S.) w Zakopanem. Posiadają one w y­
soką wartość artystyczną i chlubnie świad­
czą o poziomie polskiego zdobnictwa. Szcze­
gólnie na wyróżnienie zasługuje „Mistrz 
świata", rzeźba Kalfasa, którą zdobył Jó­
zef Bradl za skoki. Piękne proporcje posia­
da puhar Z. Strychalskiego (nagroda ho­
norowego obywatela Zakopanego, nacz. red. 
„I. K. C.“, Marjana Dąbrowskiego), zdoby­
ta przez Niemca Lanetschnera. Inne puha- 
ry i rzeźby dociągają się do ogólnego po­
ziomu.

Na lewo: Bronż „Narciarz nizinowy" -
rzeźba dłuta Kasprzyckiego. Nagroda hon. 

min. Becka.

Na prawo:
Puhar ze sre­
bra i miedzi, 
projektowany 
przez Z y g ­
munta Stry­
chalskiego. — 
Nagroda hon.

naczelnego 
redaktora „I. 
K. C.“, Ma­
rjana Dąb­

rowskiego.

Ś W IA T O W ID "  W Y C H O D Z I W  K A Ż D Ą  SO B O T Ę  W  KRAKOWIE. POZNANIU. WARSZAWIE. LW OW IE I WILNIE '

CENA OGŁOSZEŃ: S tro n a  dzieli sio n a  trzy  tam y (szerokość 
łam u  80 mm.) 1 m m . w jed n y m  łam ie  1 zło ty . O głoszenia 
zam ieszczone jak o  jed y n e  na  s tro n ie  ( ta k  zw ane „so lu s") — 
1 m m . w jed n y m  łam ie  2 złote. O głoszenia, zam ów ione ja k o  
jed y n e  n a  („so lu s"), jeże li ze w zględów  tech n iczn y ch  n ie  bedą 
m ogły  być  zam ieszczone w edług  zlecen ia , bed ą  d ru kow ane 
ja k o  og łoszen ia  zw ykłe po cen ie  n o rm a ln e j. — R ek lam acje

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A I . S K I

REDAKCJA IfcADMINISTRACJ A  K R A  KÓW, W I E L O  POLE 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-63. 150-64. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  W ARSZAW A 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW 2

w sp raw ie  n ie o trz y m a n ia  lub  późnego doręczę n ia  egzem plarzy  należy  w nosić niezw łocznie p isem nie  do u rzęd u  p o r to w e g o  (doręczeniow ego) a  n ie  w p ro st do A d m in is tra c ji. — Zakłady 
g ra ficz n e  „ Ilu s tro w a n e g o  K u ry e ra  Codziennego**, K raków , W ielopole 1, pod zairządem F ra n c isz k a  C zajk i. — M iejsce w y d a n ia : K rak ó w , W ielopole 1.

W -w a; B ron isław  E r te l ;  A lin a  O lbrych tów na, Z akopane; M a­
r j a  C hrom ińska , W -w a; Jó z ef H ru b a n t, W -w a; Je rz y  Ł opatto , 
Lw ów ; A lojzy  O nderek , F ry s z ta t ;  H a lin a  H enso ld t, Kosów 
H u cu lsk i; S tan is ław  K ra u s , R zeszów ; E u g en ju sz  Dowm ano- 
wicz, Lw ów ; J .  S zkud larek , F a le n ic a ; I re n a  Y ounga, P oznań ; 
Ja ro s ła w  K ow alczyk, C zem piń; E d w ard  K law e, J e d ln ia ;  M a­
r io la , R adom sko; A leksy  B erg , G osty n in ; S y lw este r S tachow - 
sk i, P o zn ań ; E . K u ch a rsk a , G d y n ia ; E. B eyer, G niezno; S ta ­
n isław  G rabow ski, P łock; J a n in a  M onkow a, R adom ; H. B u­
czyńska , S ied lce; A r tu r  W alla , B rześć n. B .; Ig i  G adzinow ­
sk a , Z akopane; A lo jzy  C hudzińsk i, P oznań ; S te fa n ja  S tola- 
rzew iczów na, B ia ła  K ra k .;  W acław  S trzem eska, T o ru ń ; A n­
d rze j G óra, W -w a; H an k a  Z iem ska, L u b lin ; H a lin a  S tępie- 
n iów na, W łocław ek; J a n in a  Ł abęcka, K atow ice; Szym on Mę- 
cn er, K atow ice; P rzem ysław  M ańkow ski, W -w a; Ig n a c y  K auf- 
m an , Tom aszów -M az.; strz . z cenz. W ojtk iew icz, G rodno; J ó ­
zef R obak, K rak ó w ; B olesław  Czobodziński, N ow ogródek; 
M a rja  Z im oszów na, G dyn ia ; W. B anaszkiew icz , R ów ne; Z bi­
gn iew  Z ajączk iew icz, W ilno ; H ila ry  K aszew ski, T o ru ń ; J .  S i­
w ińska , G niezno; R obe rt A nw eiler, P oznań ; A ldona Ja n - 
czyńska , W -w a; Jó z e fin a  R udzka, O patów  C zęstochow ski; B. 
K lim czak , O patów  C zęstochow ski; F e lic ja  A ugspachów na, To­
m aszów  M az.; A. L oeglerow a, Lw ów ; M a rja  B rzezińska, Świ­
d e r ; J e rz y  F a rn e r ,  W arszaw a; M ichał Leonow icz, K raków ; 
E u g e n ja  P a la rczy k , Ł ap y ; R yszard  Ja s trz ę b sk i, K atow ice; 
M a rja n  F eduszka, S tan isław ó w ; J a n  Ja n iszew sk i, Ł om ża; E. 
G rodzka, W arszaw a; Adam  Piwowarczyk, Borysław (zł. 20.— ); 
M a rja  P iaszczyńska , Ł om ża; „Efros**, W -w a; Jó z e f  S tefau- 
czyk, P a b ia n ic e ; pch r. T adeusz  S tęp ień , W -w a; E . O learska , 
R adom sko; J a n  N iedzielsk i, W arszaw a; A n ton i Ś liw iński, 
S ie rp c ; Leon Szeja , C hropaczów ; J a n  Śliw a, K rak ó w ; I re n a  
L angenfe ldów na, Ja s ło ;  W. D u tk a , R a jsk o ; Jó z e f  B ran d t, 
G osław ice; J a n  K ierep k a . B udzanów ; E. Jasin k o w icz , O stro ­
w iec; B ro n isław a  W aw rzynkow ska, Łódź; Jó z ef M ieszczak, 
G łow no; A lic ja  Solecka, P iń sk ; B ron isław  Szym oński, W il­
no; M. M arkusfe ld , W -w a; S t. K osteck i, B ydgoszcz; J a n in a  
M onkow a, R adom ; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; M a rja  Ju rczy - 
ków na, Pszów ; J a n in a  M iodow iczów na, G niezno; Z ofja  U znań- 
ska , D ąb ro w a; W ito ld  B ork , N isko ; S tan is ław  Suda, N isko; 
F ra n c iszek  G ruszka , K ozy; W ik to r M atek , B ieżanów ; E u ­
g en ju sz  D rw ota , G rodzisk M az.; E dw ard  K u ty n ia , O patów  
C zęst.; M arja  K ory tkow a, Lw ów ; K az im ie ra  Ć w iertn iaków na, 
Z akopane; M ieczysław  K araś , W yszków ; E ry k  U n v erric h t, 
P aw łów ; W o jtu ś Z ie liń sk i, M ysłow ice; M a rja  S tru b e l, W -w a; 
N. K azim ierz  K ozłow ski, W -w a; E dw ard  P ro tasew icz , Wolo- 
n in ; Ja d w ig a  B łaszczyk, R a b k a ; „P obóg“ z P rokoc im a ; W ik­
to r  Z ięba, K rak ó w ; J a n in a  N aw rotów na, M yszków ; M a rjan  
J a g u s iń sk i, K rak ó w ; W ito ld  C ieciński, P o zn ań ; L eo k ad ja  
K uźm ow iczow a, G d y n ia ; K a ta rz y n a  P a jąk o w a, T a rg a n ic a ; M. 
P fitz n e r, P oznań ; D an u ta  F ischbachów na, W rześn ia ; I . Be- 
kerów na, B ia ła  K ra k .;  Zdzisław  T a la rczy k , W -w a; S tan is ław  
K ra jew sk i, K ie lce ; Z ofja  C iep liń ska , S osnow iec; A n d rze j K o­

peć, W -w a; B azyli Z oryn , Łochów ; T eofil Sobecki, P oznań ; 
M arjan  F ir le t, K rak ó w ; M a rja  C hach low ska, K rak ó w ; H en ­
ry k  B ałandynow icz, B ezdany; M. M aniecka, B rzesko ; A n ­
ton i M ieczkow ski, W ilno; Z ofja  S k o p ińska , W adow ice; Eryka  
Grytowa, Orzesz* G. śl. (zł. 10. ) ; W enanc jusz  Sm ółka, Do- 
b ro w n ik i; M a rjan  K w iecień , R y b n ik ; E m il F lisow ski, Lw ów ; 
E ugen jusz  D w orski, Lw ów ; Z ofja  Szew czyk, K ry n ic a ; M a r­
la  W ięclaw ów na, L ubocza; S tan is ław  Żółkoś, K ro sn o ; ppor. 
D rew icz M ieczysław , O św ięcim ; T adeusz B łażyńsk i, C zortków ; 
D an u ta  i J e rz y  T urkow scy , W ilno ; P io tr  G iżyńsk i, K ó rn ik ; 
M arjan  S aw ińsk i, R a b k a ; M ieczysław  R ydel, Łódź; H a lin a  
M ajew ska, W arszaw a; W. H ahork iew icz , S k aw in a ; I re n a  
O ppeln-B ronikow ska, Łódź; Iza  W oźniaków na, G orlice; J a ­
dw iga  H użów na, K ie lce ; E m il j a  W olańska , B ydgoszcz; Józef 
Ja n y s t , Łódź; B ro n isław  T om aszew ski, K ow el; U rb ań sk a  M a­
r ja  K a lin a , M iędzyrzec; m g r. M ichał K ró l, J a s ło ;  inż. A dam  
P ille r, K rak ó w ; T adeusz H ołow thy , Z akopane; M ichał W ojs, 
B rzesko; pchor. Z bigniew  T w ardow sk i, Z egrze; S ta n is ła w a  
W ysocka, W adow ice; S t. D rab czy ń sk a , S iem ianow ice; M a rjan  
Bobow ski, Chorzele; F e rd y n a n d  Zys, Łódź; M a rja  L ey tne- 
rów na, W -w a; Je rz y  O rack i, W -w a; W ładysław  Ł oborzew ski, 
C zarny  D u n ajec ; A lic ja  W in k le r, W -w a; W ito ld  D ram ow icz, 
W ołożyn; Rudolf Donczyk, Piotrków (prenumerata miesię­
czna „Światowida** od 1— 30 kwietnia 1939 r.); E u g en ju sz  
B orkow ski, B rześć; J a n in a  S tachn ikow a, Szczekociny; Je rz y  
Tom eza, K rak ó w ; J a d w ig a  Ciepielkiew iczoW a, W ołon in ; Ce- 
c y lja  Suska , W -w a; E dzio  G ardę, K alisz ; J u l ja n  J a n ik , W ę­
g ie rsk a  G ó rk a ; E w a G rom czakiew icz, S t ry j ;  F ranciszek  
K reid , T arn ó w ; Z dzisław  U chw ał, D ęb lin ; H a n n a  Ju rk o w sk a , 
Lw ów ; F ran c iszek  C zuchna, Rożnów ; M a rja  O gorzałow a, No­
wy T a rg ; Czesław B łażejew sk i, Z ąbk i; „Kasyno**, K om arn o ; 
Je rz y  P io tro w sk i, P odbrodz ie ; E u g . G roszew iczów na, C ie c h a ­
nów ; M a rja  W asilew ska, Łódź; M a rjan  W iszn iew sk i, Ł uck ; 
A lfred  P op ław sk i, C hrzanów ; E. G liszczyńska, U rzędów ; Cze­
sław  K lem ens, N ad w o rn a ; I re n a  N ow aków na, M ierzew o; 
W ik to r  P o lak , Św iętochłow ice; inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, 
W -w a; L udw ik  Z alew ski, Lwów; A n to n i S um per, Łódź; H a ­
lin a  L u trow icz , B rzeżan y ; kpt. W ik to r  Ł orenczuk , B rzeżany; 
L udw ika T eresa  T rzc iń sk a , G dyn ia ; szer. Jó z e f Z enan, K ra ­
ków ; S t. S ku lsk i, Z w ierzyn iec ; M a rja  L ip iń sk a , W ilno ; A lo j­
zy O nderek , F ry s z ta t ;  A n ton i K iz ierow ski, K ie rzn o ; H en ry k  
T opolski, W -w a; Jó z ef S te fan  Sulińskii, W łochy; W ito ld  Za- 
m ińsk i, W -w a; M a ry la  D em bińska, Lw ów ; W achm . J u l ja n  
K ow al, T ro k i; Z ofja  L asocka, W -w a; J a n in a  Czepow iczów na, 
K rak ó w ; M ichał S tich , K rak ó w ; Z y g m u n t G łowacz, B ieża­
nów ; F e lik s  G ajew ski, B eresteczko; A n n a  U licka , L u b lin ; 
S. R ebhun , Lubaczów ; K ry s ty n a  P u łkow ska, S ta ro g a rd ; kpt. 
S tan is ław  M ielcarek , B ia ła  P odlaska .

N agrody  o trzy m a li pp .: A dam  P iw ow arczyk , B orysław ,
ul. 11. L is to p ad a  1 (zl. 20.—), E ry k a  G ry tow a, Orzesze G. Śl. 
(zł. .10.—), o raz  R udolf D onczyk, P io trk ó w , ul. S łow ackiego 
57 (p ren u m era ta  m iesięczna „Światowida** od 1—30. IV . 1939).

W ie lk a  P a n i.
S Z A R A D A .

(Utoiyff Wtad. Smofa —  Czortków).

O sta tn i śn ie g  ju ż  s ta ja ł  i sp ły n ą ł T R Z Y  rowów, 
p o la  o k ry ła  szarość , p ocię ta  m iedzam i —r . 
ju ż  w kró tce  nasza  w iosna  zadzw oni nad  głow ą 
i p rz y k ra  R A Z -D R U G A  będzie ju ż  z nam i.
Jeszcze m arzec  C ZW 6R  i P IĘ Ć  po polach  i szpera  
i szuka pod m iedzam i za re sz tk am i śn iegu  — 
przez ch m u ry  zło te słońce szybko się p rzedziera  
i w ia tr  c iep ły , w iosenny  n ad  z iem ią przeb iega.

T onie w b ło tn e j D W A -P IE R W S Z E J  p rzestra szo n a  zim a, 
D W A -S IE D E M  wkoło ręk am i — nie poda n ik t  ręk i — 
tru d n o  do S Z EŚ Ć -S I6 D M E G 0  sam otn ie  w ytrzym ać, 
p a trzeć  w ro z lan e  słońce, w n ieb a  c iep ły  b łęk it.
T rzeb a  poddać się w iośnie —  spocząć w je j  ram io n ach  — 
tego się  ju ż  T R Z Y -D W A -P IĘ Ć  w iek i późna sta ro ść  —  
n iech p rzy jd z ie , n iech  p rzy lec i w iosna  w ym odlona 
i n iech a j zag rzm ią  la sy  p taszęcą  fa n fa rą .

J a k  S Z 6 S T Y  zw ias tu n  w iosny T R ZY -C ZW 6R -PI ĘĆ  do celu 
i g ó rą  ju ż  n ad p ły w a w ieść w ie lka , rad o sn a  — 
w kró tce  t ra w a  i k w ia ty  u  nóg się  rozśc ie lą  
i p rzy jd z ie  w ie lka  p an i, p rzecudow na w iosna.

Za rozw iązan ie  pow yższego zad an ia  re d a k c ja  „Światowida** 
p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Światowida**.
R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  11 m arca  

1939 r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 7.
S Z A R A D A : B A L E A R Y .

C Z A R O D Z I E J S K A  K R A T K A :  1) Jaworzyna, 2) Narciarze, 
3) Szyprowi*.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 7 n a d e s ła l i :

J u l ja n  D arm as, B ia ły s to k ; N ika  K ieraszew iczów na, W ilno; 
m gr. Jó z ef Czolba, T o ru ń ; S te fan  M ieruszyńsk i, C zęstochow a; 
E m ilja  O rzechow ska; Rom an Ja w o rsk i, W arszaw a; B ro n isław a  
R am ułtow a, Jeżów ; J o la  i H a la  K ow alczyków ne, Lódź; Z ofja  
M ikow ska, W -w a; Z y g m u n t T ie tz , W -w a; S. M ikow ska, W -w a; 
Ja n u sz  R om an, W -w a; H a lin a  M ąkow ska, Lódź; „Azalja**,
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W sp ó łp r a c a  a r ty s ty c z n a  p o ls k o - i t a ls k a  s tw o r z y ła  z a  c z a s ó w  k r ó la  Z y g m u n ta  S ta r e g o  1. i  j e g o  z o n y  
B o n y , k s ię ż n ic z k i  S fo r z a  te n  m o n u m e n ta ln y  r e n e s a n s o w y  d z ie d z in ie c  Z a m k u  K r ó le w s k ie g o  n a  W a w e lu . A


